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W odpowiedzi podsekretarz stanu zaczął oglą- 
dać swoje paznoście, tajny radca rozłożył ręce, po- 
czem złapał się niemi za głowę, a generał Sołoniow 
ryknął krótko basowym odbrzusznym śmiechem. 
No, tak, zapewne, na jakiś czas musimy się 
uzbroić w cierpliwość. 

— Cierpliwość cierpliwością, panie senatorze, 
ale zgóry muszę pana upewnić, że lepiej nie będzie, 
raczej gorzej... 

' Ço ma być gorzej? Jeszcze gorzej? Gorzej 
już być nie może. 

— Przepadła Rosja, panie senatorze — dudnił 
generał zduszonym basem. — Dawno przepadła, je- 
szcze w marcu, kiedy podły cham rosyjski zdradził 
cara i swego Boga prawosławnego i honor. 


Senator doznał jakby ukłócia; było to niemal fi- 
zyczne, a tknęło go gdzieś w okolicach wątroby. Gru- 


by pakiet stu siedemdziesięciu tysięcy rosyjskiej ren- 


ty państwowej, spoczywający w pancernym schow- 

ku w bezpiecznych podziemiach Credit Lyonnais, za- 

jął się ośniem i w jednej chwili spłonął na popiół, 

dosięśnięty przez daleki pożar jakiejś barbarzyń- 
skiej rewolucji. 

| — Jednak na nowym rządzie, jakikolwiek by on 

był, ciążą dawne zobowiązania wobec Francji? 

Tajny radca Riżskij zachichotał przykrym dy- 
skantem, jak puszczyk po nocy. Były podsekretarz 
'stanu oderwał się na chwilę od swoich paznokci 
i spojrzał na senatora, jak na warjata. (Generał na- 
srożył siwe brwi i patrząc brzydko na Francuza, za- 
czął z niepohamowaną zawziętością: 

— Zobowiązania, święta rzecz, ale panie sena- 
torze, Francja też zawiniła niemało w tem wszyst- 
kiem, co się u nas dzieje, zawiniła ciężko i to od 
pierwszych dni wojny. Nie trzeba było rujnować 
_ naszego planu wojny i wymuszać na nas działań stra- 
tegicznie niepoczytalnych. Nasze hekatomby pod 
Tannenbergiem i na jeziorach mazurskich, które spra- 
wiły cud nad Marną, obaliły nasz rozpęd, zatruły wo- 
lę do zwycięstwa, zdemoralizowały nasze naczelne 
dowództwo... Panie senatorze, zobowiązania, pora- 
chunki, to kij o dwuch końcach... 

Senatorowi nie chciało się dzisiaj kłócić. | 
mo trwogi o Francję, gdy dziesiątki dywizji niemiec- 
kich już są w ruchu, przerzucane gwałtownie na za- 
chodni front, pomimo dotkliwości własnej ciężkiej 
straty, którą uprzytomnił sobie dopiero w tej chwili, 
mimo całej swej pogardy dla tych trzech dyśnitarzy 
in partibus infidelium i jawnej bezczelności generała, 
widocznie szukającego przyczepki, wstał od malachi- 
towego stołu i rzuciwszy zimno — Panowie daru- 
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ją... — ruszył z gabinetu, okupowanego przez trzech 
bankrutów. Na progu błękitnego salonu zetknął się. 
ze szlachetną, słodką panią Buhot, z „wielką kwestar- 
ką wojny , jak ją nazywały nacjonalistyczne gazety, 
która zastąpiła mu drogę ze swą sakiewką, z listą 
składek i z ołówkiem. | 

— Na moich rannych, panie senatorze... 

Niedalej jak wczoraj dał jej pięćdziesiąt fran- 
ków, gdy grasowała w kuluarach Izby, dał ze stra- 
chu i dlatego, żeby go zostawiła w spokoju. Ta pi- 
ła wkręcała się wszędzie, tej bezczelnej intrygantce 
monarchistycznej nikt nie śmiał odmówić, a nie przyj- 
mowała mniej, niż dwadzieścia franków. Fabryko- 
wała i roznosiła haniebne plotki i kalumnie, zbiera- 
ła informacje i szpiegowała na rzecz swojej kliki. 
Tutaj w tym domu nigdy jej jeszcze nie widział, ale 
oto jest i ona — signum temporis... | 

— Pani daruje, ale widzieliśmy się wczoraj... 

— W izbie deputowanych, ja pamiętam, panie 
senatorze, pięćdziesiąt franków, najserdeczniej dzię- 
kuję jeszcze raz, ale dla uczczenia radosnego prze- 
łomu w dziejach Francji, którego, jak pan wie, ocze- 
kujemy z minuty na minutę... 

— Ty szantażystko! Ty stara k... — klął w du- 
chu senator, dobywając dwudziestu franków. — Ty 
łakudro! — uśmiechał się, wpisując się ołówkiem na 
liście składek. — Conajmniej dwadzieścia procent 
z tych pieniędzy chowasz do swojej kieszeni i wszy- 
scy o tem wiedzą, a i ty dobrze wiesz, że wiedzą, 
podła złodziejko... 

— Dziękuję gorąco w imieniu moich biednych 
rannych... 

Nagle ujrzał w grupie gości stojących pośrodku 
salonu niewysłowioną głowę Evy.. Górowała wy- 
niosłą postacią ponad ten tłum salonowców. Była 
jak bóstwo. Wszystko dokoła niej stało się naraz or- 
dynarne i pospolite, pogasły tak zwane piękne ko- 
biety, których przed chwilą bynajmniej nie brako- 
wało. Witała się z przedstawianymi jej panami 
z uroczą powściągliwością. Z całą prostotą nie do- 
strzegała, że jest sensacją wieczoru, przedmiotem na- 
tarczywej ciekawości. Z okrągłego lustrzanego salo- 
niku wyległo całe kobiece audytorjum młodego bez- 
rekiego bohatera i otoczyło Evę, a po chwili ukazał 
się i on sam. Podała mu rękę z tak cudownie zro- 
bionem wzruszeniem współczucia, że w oczach kilku 
pań zaperliły się łzy. Mężczyźni starzy i młodzi 
wstawali od: stolików, na progu ukazała się stara 
kanalja Miseeraz z jakimś odświętnym wyrazem na 
bezczelnej, wielekroć obitej twarzy. Od strony ga- 
binetu z Velasquezem, z poza pleców senatora Guil- 


let - Goudala wyciągały szyje trzy widma katastro- 
ty rosyjskiej. Eva, przywykła do hołdów, znosiła 
ukłony, spojrzenia, zachwyty z nieporównaną swo- 
bodą, w tem wytwornem towarzystwie, w jednym 
z najpierwszych salonów Paryża; ona to była niedo- 
Ściśnionym wzorem ogłady i taktu. Eva — Evard, 
córka drwala z lasów nad jeziorem Winnipeg w Ka- 
nadzie, dziecko Francuza i Angielki, — ta, która, 
jak pisali feljetoniści wielkich paryskich i londyń- 
skich brukowców, była jeszcze jednem żywem ogni- 
wem sojuszu Francji i Anglji Nie wspominano 
o tem, że w toku kolei swego życia przez jakieś prze- 
lotne małżeństwo pozyskała obywatelstwo norweskie. 

Zajął się nią z całą zachłannością żołnierza, 
który wydostał się z okopów na kilka dni urlopu, je- 
den z ołicerów brytyjskich — Kanadyjczyk i na mo- 
cy wspólnego pochodzenia zaśadał się i już nie do- 
puścił nikogo do słowa. Napróżno pani domu inter- 
wenjowała z taktem, nie pozbawionym nawet pew- 
nej stanowczości. Oficer nie zważał na nic. Eva 
znosiła to oblężenie, popijając herbatę i wodząc po 
salonie roztargnionemi oczami. Spojrzenie jej pa- 
dło na senatora Guillet - Goudala i natychmiast 
uśmiechnęło się przyjaźnie. Zwrócono na to uwa- 
gẹ — senator pomimo całego swego wyrobienia 
i opanowania zmieszał się i spłonął rumieńcem. Wy- 
wołało to uśmieszki i miny. Zbliżył się jednak z ca- 
lą dostojnością i rezerwą, którą był winien swemu 


stanowisku, hamując ze wszystkich sił porywczość ru- 


chów, która wezbrała w nim nagle, przypominając 
dalekie podrygi młodości. 
—- Witam pana... Jakże się cieszę, że pana tu 
zastaję... 
— Ach, pani... — pochylił się nisko senator. 


— Takbym chciała zamienić z panem kilka słów, 
ale cóż, już widzę, że się nie da. Mój współrodak 
nie pozwoli na to — zauważyła przyciszonym gło- 
sem — zresztą tak tu dużo ludzi... 

— Możemy przejść do gabinetu obok — wy- 
rwał się senator i przestraszył się własnej odwagi. 

Nad wszelkie spodziewanie Eva powstała. Sena- 
tor podał jej ramię i przeprowadził ją z wdziękiem 
przez ogromny salon usiany stolikami. Właśnie panna 
Roubichon — prix de Rome — miała rozpocząć arję 
Gizeli z niewystawionej jeszcze i to od dawien dawna 
opery znakomitego kompozytora Criarda. Sam autor 
już zasiadł przy fortepianie i uderzył pierwszy akord. 

Nadspodziewane wyróżnienie uderzyło pychą 
w Czułe serce senatora. Odrazu zaroiło się w nim od 
fantastycznych przeczuć, wyobraźnia poleciała w dal 
_i nie zatrzymała się, aż na pewnym dniu, na jakiejś je- 
go godzinie i minucie, gdy niebiosa zniżą się do ziemi, 
a nieprawdopodobne stanie się rzeczywistością. Miał 
tego pewność niezbitą, oszalał — cucił się sam, po- 
śrążał się w rozkosznej topieli i wyciągał sam siebie 
za włosy. Przedewszystkiem patrzał całą siłą wzroku, 
napawał się zbliska do zapamiętania i w oczach, w ca- 
łem wzruszeniu twarzy przebijała się w nim obnażo- 
na aż do granic głupoty extaza uwielbienia. Ona zda- 
wała się tego nie spostrzegać. 


— Panie senatorze, proszę się ze mnie nie śmiać, 
śdy będę mówić serjo, bo pomimo nadmiernego uzna- 
nia dla mnie i sympatji nikt mnie nie bierze poważnie. 
Eva - Evard, to komplimenty i madrygały, przewraca- 
nia oczami i wzdychania, mam tego dość. A ja chciała- 
bym naprawdę zrozumieć cośkolwiek z tego, co się 
u nas dzieje. Wybieram się zagranicę, wszędzie mam 
znajomych, mogłabym sprostować niejeden fałsz 
i przekonać kogo należy. Niechże. bodaj ten wzgląd 
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praktyczny przekona pana senatora, jeżeli już ja sa- 
ma jako człowiek nie mam prawa rozumieć czesokol- 
wiek, ani odczuwać poza mojemi kreacjami i flirtem. 
Ot — przed paru dniami zaczęłam o tem z panem 
premjerem ministrem wojny, który obdarza mnie du- 
żą sympatją i cóż się dowiedziałam? Wyznał mi, że 
on sam nic z tego wszystkiego nie rozumie. 

— O — to napewno — wyrwało się senatorowi. 

— Widzę, że pan też chce mnie zbyć dowcipami... 

— Ależ przenigdy! Powiedziałem to, gdyż takie 

jest moje najgłębsze przekonanie... 
Dobrze. Rozmawiałam z posłami, z generałami, 
z potężnymi dziennikarzami — każdy z nich opowie- 
dział mi kawał, plotkę, anegdote i natychmiast prze- 
chodził do nazbyt znanych tematów. Tacy oni wszy- 
scy. Czynię tedy już ostatnią próbę... Wszak mi pan 
poświęci godzinkę czasu. a 

— Proszę rozkazywać! Kiedy mam się stawić? 

Eva wyjęła z torebki swój karnecik i szukała 
wolnej godziny. Senator zapatrzył się na jej nogi 
w zielonych pantołelkach ze skóry jakiegoś bajeczne- 
go stworzenia i wchłaniał jej dziwny, rozkoszny za- 
pach, w którym nie było nic ze sztuczności perfum.’ 

`= Naprzykład, takie słóweczko „„,deletyzm ? 
Nikt nie może mi wytłomaczyć, co to znaczy... A więc, 
panie senatorze, może pojutrze, dwudziestego, od pią- 
tej do siódmej? Będę sama. 

Senator tymczasem zerwał się, ale usiadł natych- 
miast z powrotem. Opanował się i zaczął szybko gło- 
sem zduszonym i zawziętym. 

— To właśnie słóweczko... Niech pani wie, że 
w tem jednem jedynem słowie zawiera się tyle podło- 
ści i fałszu, tyle zniewagi dla zdrowego sensu, taka 
otchłań intrygi i bezeceństwa, że... że... Doprawdy, 
zaczynam przypuszczać, że wymyślili je i puścili 
w obieg chyba Niemcy... Odkryli je, jak swój gaz 
straszliwy, Żółty Krzyż, żeby tem jednem słowem za- 
truć dusze francuskie, pomącić wszystkie pojęcia, 
tworzyć podejrzenia, stwarzać nienawiść... 

Urwał. Eva starała się coś z teśo wyrozumieć. 
Jej oczy skupione trzymały go mocno; było to spojrze- 
nie mądre i przenikliwe, jakieś nieoczekiwane i cał- 
kiem niekobiece. | | 

— Pani Evo, napozór jest to tylko nędzny ab- 
surd, bo któżby chciał porażki własnej ojczyzny? 
Któżby się ważył oskarżać o to działaczy narodowyck, 
wytrawnych mężów stanu, ba, całe stronnictwa? 
A jednak... W republice szantażu i kalumniji to słowa 
stało się piekielną potęgą. Rzucone w masy, powta- 
rzane uparcie dzień w dzień przez sprzedajnych ga- 
zeciarzy, roznoszone przez bezmyślne papugi... Tem 
słowem burzy się najmądrzejsze plany dla zbawienie 
ojczyzny, obala się tytanów pracy i zasługi, to słowa 
gorsze, przewrotniejsze, niż stara, uczciwa, zbyt prosta 
i ordynarna zdrada, prowadzi przed sąd, do więzie- 
nia — na gilotynę... Ono służy wrogom Francji lepiej, 
niż miljon żołnierzy na froncie... | 

— Widzę, że doprawdy skorzystam bardzo z wy- 
kładu pańskiego i nareszcie czegoś się dowiem... 

— Pani... To mnie raczej pochlebia, że będe 
mógł... 

Ręka - cud jakby sama przylgnęła do jego ust, 
miękka, chwytna, oplatając palcami jeso rękę jakby 
niewiarogodną pieszczotą. Ale tłum już znieważył 
świętość tej chwili wniebowzięcia. Już wtargnęła cze- 
reda światowców. Przez okrągły salonik przeszła 
szybko grupa gości, panowie gadali w podnieceniu je- 
den przez drugiego. Coś się stało. Czyżby?... o 
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— „Usłyszałem, że leży bez sił — więc wybra- 
łem się tutaj, zaryzykowałem to“ — rzekł Rosja- 
nin. „O, z nim jest źle, bardzo. źle. 


— Skierowałem szkła ku domowi. Nie dostrze- 
śłem tam żadnych oznak życia; zobaczyłem znowu 
rozwalony dach, długą ścianę z mułu wyglądającą 
z nad trawy, z trzema małemi, kwadratowemi okien- 
kami różnych rozmiarów; wszystko to znalazło się 
przede mną nieledwie na odległość ramienia. Poru- 
szyłem się nagle, i jeden ze słupów, pozostałych po 
ogrodzeniu które znikło, znalazł się w obrębie mych 
szkieł. Pamiętacie, mówiłem wam że uderzyły mię 
już zdaleka pewne próby ornamentacji, dość szcze- 
śólne wobec zrujnowanego wyglądu tego miejsca. 
Teraz zobaczyłem je zbliska i pod pierwszem wraże- 
niem targnąłem głowę w tył jak przed ciosem. Po- 
tem przesuwałem szkła starannie od słupa do słupa 
i przekonałem się o swym błędzie. Owe okrągłe gał- 
ki nie były ornamentem lecz symbolem; wyraziste 
i zagadkowe, uderzały i niepokoiły — jako pokarm 
-dla myśli a także i dla sępów, gdyby się tam jakie 
znalazły i spojrzały z pod nieba na ziemię; w każ- 
dym zaś razie stanowiły pokarm dla mrówek dość 
przemyślnych by się wdrapać na słupy. Owe głowy 
na palach wywarłyby na mnie jeszcze większe wra- 
żenie, gdyby ich nie obrócono twarzami ku szopie. 
Tylko jedna z nich, pierwsza którą dostrzegłem, 
zwracała się w moją stronę. Nie zśorszyło mię to 
tak dalece jakbyście mogli przypuszczać. Moje na- 
łe rzucenie się wtył było w gruncie rzeczy tylko 
odruchem zdziwienia, Widzicie, spodziewałem się że 
znajdę tam gałkę z drzewa. Wróciłem powoli do 
pierwszej głowy którą dostrzegłem — i oto tkwiła 
tam, czarna, zeschła, zapadła, z zamkniętemi powie- 
kami — zdająca się spać u szczytu tego pala, a ścią- 
śnięte jej, suche usta, ukazujące wązką i białą linię 
zębów, uśmiechały się, uśmiechały bez końca do ja- 
kiegoś nieustannego, żartobliweśo snu wśród tej wie- 
czystej drzemki. | 


— Nie zdradzam żadnych handlowych sekretów. 
Faktem jest że dyrektor mówił potem, iż metody 
Kurtza zrujnowały cały okrąg. Nie mam w tej spra- 
wie własnego zdania, ale chcę abyście zrozumieli do- 
kładnie: z tych głów tkwiących na palach nic niko- 
mu właściwie nie przyszło. Świadczyły tylko o tem 
że Kurtz nie miał żadnego hamulca w nasycaniu róż- 
nych żądz, że czegoś w nim brakowało, jakiejś drob- 
nej rzeczy, której nie można było odnaleźć pod jego 
wspaniałą wymową, gdy zaszła nagląca potrzeba. 
Czy wiedział sam o tym swoim braku, nie umiem po- 
wiedzieć. Myślę że uświadomił go sobie w końcu — 
dopiero w samym końcu. Ale dzicz przejrzała 
Kurtza wcześnie i wywarła na nim straszliwą zem- 
stę za jego nieprawdopodobne wtargnięcie. Myślę 
że szeptała mu rzeczy, których sam o sobie nie wie- 
dział, rzeczy o których nie miał pojęcia, póki mu ich 
nie podsunęła ta wielka samotność; a ów szept dzi- 
czy okazał się nieprzeparcie póciągającym. Ro- 
zebrzmiał w Kurtzu głośnem echem, ponieważ wnętrze 
jeśo było puste... Opuściłem szkła, i głowa która 
wydawała mi się tak bliska, że można było do niej 
przemówić, odskoczyła zda się odrazu na niedostęp- 
ną odległość. 
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— Wielbiciel Kurtza był nieco zbity z tropu. 
Zaczął mię zapewniać prędko i niewyraźnie, że nie 
ośmielił się zdjąć tych — powiedzmy — symboli. 
Krajowców się nie obawia, oni nie ruszą się póki 
Kurtz nie da hasła. Wpływ tego człowieka jest 
nadzwyczajny. Obozowiska dzikich rozłożone są na- 
około, a wodzowie ich przychodzą dzień w dzień aby 
zobaczyć Kurtza. Czołgają się... 


— „Nie chcę nic wiedzieć o ceremonjach towa- 
rzyszących zbliżaniu się do Kurtza!" — krzyknąłem. 
Ogarnęło mię osobliwe uczucie, że takie szczegóły bę- 
dą trudniejsze do zniesienia niż owe głowy suszące 
się na palach przed oknami Kurtza. Ten widok osta- 
tecznie był tylko dziki, podczas gdy tamto zdawało 
się mnie przenosić odrazu w jakąś bezświetlną kra- 
inę wyrafinowanych okropieństw, gdzie czysta, nie- 
skomplikowana dzikość przynosi istotną ulgę, jako 
coś co ma prawo istnieć — jawnie — w blasku słońca. 
Młody człowiek popatrzył na mnie ze zdumieniem. 
Przypuszczam że nie przyszło mu na myśl, iż dla 
mnie Kurtz bóstwem nie jest. Zapomniał że nie sły- 
szałem żadnego z tych wspaniałych monologów — 
o czem to? o miłości, sprawiedliwości, linji wytycz- 
nej życia — czego tam nie było. Gdyby doszło do 
czoł$ania się przed Kurtzem, czołgałby się jak naj- 
dzikszy z tych wszystkich dzikusów. Oświadczył że 
nie mam pojęcia o tutejszych warunkach: te głowy 
są głowami buntowników. Roześmiałem się, śorsząc 
óo niepomiernie. Buntownicy! Jakież określenie 
miałem jeszcze usłyszeć? Byli tam już wrogowie, 
zbrodniarze, robotnicy — a teraz znów buntownicy. 
Te buntownicze głowy wydały mi się bardzo uległe- 
mi na swych palach. ` 

— „Pan nie wie jak ciężko znieść tutejsze życie 
człowiekowi takiemu jak Kurtz” — krzyknął ostatni 
jeśo zwolennik. | 

— „No a pan? — zapytałem. 

— „Ja! ja! Ja jestem prostym człowiekiem. Ja 
nie mam wielkich planów, Nic od nikogo nie potrze- 
Jakże pan mnie może porównywać do... 

Taki był przejęty, że nie móśł wyrazić słowami 
swych uczuć; nagle stracił panowanie nad sobą. 

— „Nie rozumiem , jęknął. „Zrobiłem co mo- 
śłem aby go utrzymać przy życiu, i na tem koniec. 
Nie mięszałem się do tego wszystkiego. Nie jestem 
wcale utalentowany. Już od miesięcy niema tu ani 
kropli lekarstwa, ani odrobiny pożywienia odpowied- 
niego dla chorych. O/puszczono go haniebnie. Czło- 
wieka takiego jak on, człowieka o takich ideach. Ha- 


niebnie! Ja — ja — nie spałem już dziesięć nocy... 
| — Głos jego rozpłynął się w przedwieczornym 
spokoju. Długie cienie lasu zsunęły się ze wzgórza 


podczas naszej rozmowy daleko poza walącą się szo- 
pę, poza rząd symbolicznych pali. Zmierzch już 
ogarnął to wszystko, a my tam w dole znajdowaliś- 
my się jeszcze w blasku słońca; przestrzeń rzeki na- 
przeciw polanki gorzała cichym, olśniewającym prze- 
pychem, między dwoma mrocznemi, ocienionemi za- 
krętami w dole i w górze. Na brzegu nie było widać 
żywej duszy. Gąszcz nie szeleścił. NAA 
— Nagle z za węgła domu ukazała się grupa lu- 


dzi jakby wyrosłych z ziemi. Brodzili po pas 


w trawie zwartym oddziałem, dźwigając w pośrod- 
ku zaimprowizowane nosze. Wśród pustki krajobra- 
zu wzniósł się natychmiast przenikliwy krzyk, który 
przebił spokojne powietrze, jak ostra strzała mie- 
rząca wprost w serce kraju; i jakby za sprawą cza- 
rów strumienie ludzkich stworzeń — nagich ludzkich 
stworzeń — z włóczniami w rękach, z łukami, z tar- 
czami, stworzeń o okrutnych spojrzeniach i dzikich 
ruchach, zaczęły spływać na polankę z mrocznego, 
zadumaneśo lasu. (rąszcz wstrząsał się, trawy się 
chwiały czas jakiś, a potem wszystko stanęło jak 
wryte w nieruchomej czujności. 


— „No, jeśli teraz nie powie im tego co trzeba, 
to będzie po nas , rzekł Rosjanin u mego boku. 


— Grupa ludzi z noszami stanęła również jak 
skamieniała w pół drogi do parowca. Zobaczyłem 
ponad barkami tragarzy wychudłego człowieka na 
noszach, który usiadł i podniósł ramię. 


— „Miejmy nadzieję że ten, który naogół umie 
mówić tak dobrze o miłości, znajdzie teraz argument 
by nas ocalić", rzekłem. 

—  Rozgoryczało mię idjotyczne niebezpieczeń- 
stwo naszego położenia, jak gdyby zależność od tego 
okrutnego widma była hańbiącą koniecznością. Nie 


mośłem pochwycić żadneśo dźwięku, ale przez szkła 


widziałem chude ramię wyciąśnięte rozkazująco, wi- 
działem że dolna szczęka się rusza, a oczy połysku- 
ją mrocznie w głębi kościstej głowy, kiwającej się 
w śroteskowych podrzutach. Kurtz — Kurtz — to 
znaczy po niemiecku krótki, nieprawdaż? Otóż to 
nazwisko było równie prawdziwe jak wszystko inne 
w jego życiu — i śmierci. Wydało mi się że ten czło- 
wiek ma przynajmniej siedem stóp długości. Na- 
krycie opadło z jego ciała, które się wynurzyło niby 
ze śmiertelnej koszuli, nędzne i przerażające. Spo- 
strzegłem, że klatka piersiowa porusza się wraz z że- 
brami, że widmo kiwa kośćmi ramienia. Wyglądało 
to, jakby rzezany w starej kości słoniowej żywy wi- 
zerunek Śmierci potrząsał groźnie ręką wobec tłumu 
nieruchomych ludzi z ciemnego, połyskliwego bron- 
zu. Widziałem że otwierał szeroko usta — nadawa- 
ło mu to wygląd niesamowicie żarłoczny, jakby chciał 
połknąć wszystko powietrze, i całą ziemię, i wszyst- 
kich ludzi przed sobą. Głęboki głos doszedł mnie 
słabo. Musiał widocznie krzyknąć. Wtem opadł na 
posłanie. Nosze wstrząsnęły się gdy tragarze ru- 
szyli znów naprzód; i prawie jednocześnie zauważy- 
łem że tłum dzikich znika bez żadnego dostrzegal- 
nego ruchu, jak gdyby las, który raptem wyrzucił 
z siebie te stworzenia, wsysał je z powrotem, tak jak 
się wciąga powietrze w długim oddechu. 


— Niektórzy z pielgrzymów idących za nosza- 
mi trzymali broń Kurtza — dwie krócice, ciężą strzel- 
bę i lekki samoczynny karabin — śromy tego opła- 
kanego Jupitera. Dyrektor szedł tuż obok jego gło- 
wy i pochylił się nad nim, szepcząc. Położyli go 
w jednej z małych kajut — było tam miejsce tylko 
na tapczan i parę składanych krzeseł, jak wiecie. 
Przywieźliśmy mu zapóźnioną korespondencję; po- 
darte koperty i otwarte listy pokrywały łóżko. Rę- 
ka jego błądziła powoli wśród tych papierów. Ude- 
rzyła mię płomienność jego oczu i spokojny, rozma- 
rzony ich wyraz. Nie był właściwie wyczerpa- 
ny chorobą. Zdawał się nie odczuwać żadnych sier- 
pień. Odniosłem wrażenie że cień nasycił się już 
i uspokoił, że wyczerpał do dna wszystkie wzru- 
szenia. 
` — Nagle zaszeleścił jednym z listów i spojrzał 
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mi prosto w twarz, mówiąc: „Bardzo mi przyjem- - 
nie. Widać ktoś mu o mnie napisał. Znów te spe- 
cjalne polecenia, Zdumiała mię potęga głosu, któ- 
rym władał bez wysiłku, prawie nie zadając sobie 
trudu poruszania wargami. Co za głos! Uroczysty, 
ółęboki, wibrujący — a zdawałoby się że ten czło- 
wiek nie jest zdolny do szeptu. Miał w sobie jed- 
nak dość siły — z pewnością sztucznej — aby do- 
prowadzić nas wszystkich prawie do zguby, jak usły- 
szycie niebawem. 


— Dyrektor ukazał się we drzwiach, milcząc; 
wyszedłem z kabiny natychmiast, a on zaciągnął za 
mną firankę. Rosjanin, na którego pielgrzymi zer- 
kali z ciekawością, wpatrywał się w brzeg. Spojrza- 
łem w kierunku jego wzroku. ; 


— W oddali można było rozróżnić ciemne ludz- 
kie kształty migające niewyraźnie na tle mrocznego 
lasu, a blisko rzeki dwie bronzowe, wojownicze po- 
stacie, wsparte na wysokich włóczniach, stały w bla- 
sku słońca, spokojne jak posągi; na głowach miały 
przybranie z fantastycznie upiętych nakrapianych 
skór. A z prawej strony szła wzdłuż oświetlonego 
brzegu dzika i wspaniała postać kobieca. 


— Stąpała miarowym krokiem, owinięta w pa- 
siastą szatę z frendzlami, depcząc dumnie ziemię 
wśród lekkiego brzęku i migotu barbarzyńskich ozdób. 
Trzymała głowę wysoko; włosy jej były upięte 
w kształt hełmu; na nogach miała mosiężne kółka aż 


do kolan, bransolety z mosiężneśo drutu aż po łok- | 


cie, szkarłatną plamę na ciemnym policzku, nieprze- 
liczone naszyjniki ze szklanych paciorków u szyi; 
dziwaczne jakieś przedmioty, amulety, dary czarow- 
ników, które na niej wisiały, lśniły i drgały przy każ- 
dym jej kroku. Musiała mieć na sobie wartość kilku 
kłów. Była dzika i przepyszna, płomiennooka i wspa- 


niała; jej powolne posuwanie się naprzód miało 
w sobie coś złowieszcześo i imponującego. A wśród 
ciszy — która spadła nagle na całą tę smutną kra- 
ine — kolosalny obszar puszczy, cały ogrom płodne- 


go i tajemniczego życią zdawał się patrzeć w nią, 
zadumany, jakby patrzył na wizerunek swojej włas- 
nej mrocznej i namiętnej duszy. 


— Znalazłszy się naprzeciwko parowca, kobieta 
zatrzymała się i zwróciła w naszą stronę. Długi jej 
cień sięgał wody. Jej twarz o tragicznym i dzikim 
wyglądzie wyrażała obłędny smutek i niemy ból, 
a zarazem niepokój jakiegoś nurtująceśo, nawpół doj- 
rzałego postanowienia. Stała, patrząc na nas bez ru- 
chu; zdawało się że — jak sama dzicz — rozważa 
ponuro jakiś nieprzenikniony zamiar. Przeszła cała 
minuta; kobieta postąpiła krok naprzód. Rozległ się 
cichy brzęk, zabłysły żółte metale, powiały frendzle 
draperyj — i zatrzymała się, jakby jej zbrakło od- 
wagi Młodzik obok mnie coś mruknął, Pielśrzy- 
mi szeptali za mojemi plecami. Kobieta patrzyła na 
nas jakby życie jej zależało od niezłomnej wytrwało- 
ści tego wzroku. Wtem otworzyła nagie ramiona i po- 
derwała je sztywno w górę, jak owładnięta niepo- 
hamowanem pragnieniem by dotknąć nieba — 
a w tejże chwili chybkie cienie wypadły na ziemię 
i ogarnęły rzekę, obejmując parowiec w mrocznym 
uścisku. Straszliwa cisza wisiała nad krajobrazem. 

— Kobieta odwróciła się zwolna, ruszyła wzdłuż 
brzegu i weszła w gąszcz na lewo. Raz tylko błysnę- 
ły ku nam jej oczy wśród mrocznych zarośli — 
i znikła. ! 


(BEcn) 


